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Progresja  transcenden ta lna  jest szeregiem m atem atycz
nych w yrazów , pozostających między sobą w ściśle określo
nej zależności, dającej każdem u z kolei w yrazow i dokładną, 
coraz  ogrom niejszą w artość , ogarn ia jącą  coraz  ogrom niej-  
sze zakresy num eracji .  W  ten sposób, progresja  transcen
den ta lna  coraz ogrom niejszem i skokami dąży ku nieskoń
czoności; nie może jej jednak nigdy doścignąć, a tylko co 
raz bardziej uw ydatn ia  jej bezm iar. Każdy z kolei w yraz  
w  szeregu progresji jest takim, coraz  ogromniejszym, sko
kiem. Skoki te tem są większemi i ilość ich w  dokładnie 
oznaczonym  cyklu, czyli szeregu szeregów progresji, tem 
jest ogromniejszą, im od większej w artości zaczyna się 
p ierw szy jej szereg.

Przez całą nieskończoność num eracji perjodycznie p o 
w tarza ją  się bez przerw y wszystkie, w'ykryte przez analizę, 
niższe i wyższe łady m atem atyczne. W  m iarę  pow iększania 
zakresów  num eracji ,  o dk ryw ają  się coraz  now e, wyższe 
i rozleglejsze łady. R ozm aitość  tych, coraz  wyższych i roz- 
leglejszych, ład ó w  jest n ieograniczona do nieskończoności.

Zakresy num eracji ,  zdobyw ane za p o m o c ą  progresji 
transcendentalnej,  są tak ogrom nem i, że nietylko nie m oże
my zbadać  wszystkich, istniejących w  nich, coraz  wyższych 
i rozleglejszych ładów  m atematycznych, ale ani naw et ogro
mu tych zakresów  oznaczyć liczbami. W  drobnej stosun
kow o ich części, jaką m oglibyśm y długim szeregiem liczb,
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w przyjętych form ach pierwiastku i wykładnika, wyrazić , są 
jeszcze tak wielkie ogrom y ilości, że dla analizy m atem atycz
nej dostępną jest zaledwie d robna  ich cząstka; i w  tej drobnej 
cząstce zbyt wielkie jeszcze się znajdują obszary, iżby je 
m ożna  było szczegółowo i w szechstronnie zanalizować.

Zakres analizy, tak niewielki w  m atem atyce, jest jeszcze 
mniejszym w  innych dziedzinach naukow ych , posługują
cych się rozm aitem i przyrządam i, których w ydoskonalen ie  
jeszcze nie osiągnęło swego najwyższego stopnia, a których 
m atem atyka nie potrzebuje.

Poza zakresem analizy, n ieskończone ogrom y p raw d , 
uw ydatn ione za p o m o c ą  syntezy, m uszą mieć odpow iedn i 
sobie pojm ujący podm iot. P odm io tem  ich nie może być 
umysł człowieczy, dla tego że słaba jego przenikliwość a n a 
lityczna nie może ich zbadać i przeniknąć Ztąd wynika, 
że istnieją umysły wyższe od człowieczego, posiadające 
przenikliwość analityczną, ró w n ą  lub większą od naszych 
syntetycznych zdolności. W ynika to z sam ego określenia 
praw dy: adaequatio rei et inlellecłus. Są p raw dy , przew yższa
jące umysł człowieczy: są przeto umysły wyższe od  człowie
czego. Jest ogrom  p raw d  nieskończony: w ięc jest i umysł, 
mający przenikliwość nieskończoną. N ieskończony przed
m iot po jm ow alny  dow odzi istnienia nieskończonego p o d 
miotu pojmującego.

Syntetyczne nasze zdolności m ają  w praw dz ie  m ożność 
nieograniczonego dążenia do nieskończoności, ale nigdy nie 
m ogą jej dosięgnąć i ogarnąć; m ają  przeto granicę, której 
nie m ogą przekroczyć, a  którą jest sam a  nieskończoność, 
w idoczna naszem u umysłowi, ale nieobjęta i niezbadana.

P raw dy , istniejące p onad  skalą analitycznej przenikli
wości naszego umysłu, są i pozostać m uszą dla nas ta jem ni
cami, w idocznem i w praw dzie , ale nigdy bezpośrednio  nie- 
zbadanem i. T ajem nice  te w dziedzinie przyrodzonej usiłu
je do pew nego stopnia rozjaśnić metafizyka, lecz i ona  nie 
może sam a  podołać  wszystkim w ątp liw ościom , jakie się



ro d zą  przy badan iu  tak rozległej i głębokiej dziedziny. 
C hw iejność człowieczego umysłu w  dziedzinie metafizyki 
uw idoczniła  się w  wielkiej rozm aitości niezgodnych między 
sobą  system ów  filozoficznych, op isyw anych w  historji filo
zofii.

Zw olennicy  tak zw anych  „nowych (w łaściwie bezboż
nych) kierunków myśli“ ograniczają  dziedzinę naukow ą do 
ciasnego tylko zakresu analizy, odrzucają  metafizykę, jako 
b ro ń  przeciw ko O bjaw ieniu  Bożem u nieskuteczną, a przy- 
tem obosieczną; posługują się tylko obserw acją  i indukcją, 
odrzuca ją  zaś dedukcję, jako przeciw ną ich zasadzie, głoszą 
niem ożliw ość pogodzenia  nauki z religją i tryum f pierwszej 
nad  ostatnią, w skazując na rozwój nauk. T ym czasem  zaś 
w  rzeczywistości rozw inęły  się tylko: fizyka, głównie che- 
mja, m echanika, filologja. Lecz to nie w ystarcza duchow i 
ludzkiemu, poszukującem u p raw d  wyższych. A przytem 
rozw ojow i tych gałęzi umiejętności w  niczem nie przeszka
dzają ani metafizyka, ani religja, ow szem  pom agają .

Umysł człowieczy w  dociekaniach p raw d  wyższych 
może być bezpiecznym od błędu tylko w ów czas, kiedy p o 
stępuje przy świetle W ia ry  św. i bierze, gdy tego zachodzi 
potrzeba, za podstaw y dla zasad i praw ideł metafizyki, p e 
w niki O bjaw ienia  Bożego, stwierdzone nauczycielską K o
ścioła Św. pow agą . T y lko  chrześciańska filozofja p raw dzi
wie rozszerza i pogłębia nauki.

Progresja transcenden ta lna  może się przyczynić do roz
w iązan ia  niejednego z trudnych  p rob lem ów  metafizyki; nie
raz też i do  uzasadnienia  naukow ej pow agi O bjaw ienia, 
szczególniej w  rzeczach m ających związek z pojęciem ilości, 
jak np. p ro b lem ó w  o czasie i przestrzeni w  znaczeniu aktu 
i w  znaczeniu potencji; o granicach  czasu i przestrzeni pod 
w zględem ogrom u i podzielności; o różn icach  między temi 
pojęciam i a w iekuistością  i wiecznością i w. i. P rzyczy
niając się zaś do w yjaśn ien ia  zasadniczych pojęć, p rogresja  
transcenden ta lna  m oże posłużyć i do w ykazan ia  w naukach
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koniecznej po trzeby dedukcji i większego jej znaczenia od 
indukcji, a następnie, może być poży teczną chrześciańskie- 
mu system atow i nauk, obejm ującem u całokształt um iejętno
ści przyrodzonych  i nadprzyrodzonych .

Umysły głębsze i należycie wyćwiczone w  m atem atyce 
i w  fiłozofji, potrafiłyby, przez umiejętne zastosow anie  p ro 
gresji transcendentalnej,przyczynić się do rozproszenia  uprze
dzeń przeciw ko naukow ej pow adze metafizyki i O b jaw ien ia  
Bożego i do zakończenia sztucznie w ytw orzonego  zatargu 
między nauką  i Religją, na  korzyść ostatniej.

Powyższe uwagi pobudziły m ię do opub likow an ia  n i
niejszej pracy, do po d d an ia  swoich założeń, w y w o d ó w  i r o 
zum ow ań  pod  dyskusję głębszych um ysłów . B ędę o b o w ią 
zanym  każdemu, kto zechce je rozw ażyć, w ykryć w  nich 
i sprostow ać jakiekolwiek niedokładności, albo  dopełnić lub 
w yprow adz ić  inne, ważniejsze wnioski. N a  tem bow iem  
zyska nauka.

Wszystkie zaś myśli, zdania i pojedyńcze w yrazy  w  tej 
rozprawie, o ile są w związku z nauką  Świętej Religji, p o d 
daję pod  sąd Kościoła Świętego i ośw iadczam  zgóry b ezw a
runkow ą uległość w yrokow i, jakikolwiekby o nich wypadł.



O PROGRESJI TRANSCENDENTALNEJ
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0 SKALI I SIŁACH UMYSŁU LUDZKIEGO.

§ i.
Progresją transcendenta lną  nazyw am y szereg w yrazów :

a,a, , a . , a, -a  , , —a. o: , -a  ■••a a i1)1 , 2 , 3  a a+1 2 a, sa+i a, a* am 

pozostających  między sobą  w  następującym  związku:

(2)
® dl a2 iifl-1 1

ii =  a.,, a, = a 2,fla =  a3...a =  a .. .a m =  a
« - 1 « a^> am

N a  m ocy określonej w  ten sposób zależności między 
w yrazam i szeregu (i), o trzym ujem y szereg następujących 
rów nań :

° (3)a , — a w
a, aa,

= f l j  =
fl| fldj Oj

(ij “  flj =  a ,  =  ii
a,a2a, (icî ci.̂ cî

at=  a3 =  at ~ a t — a

_ _ a  v _
— a - l  — mm

z których, za p o m o c ą  prostych  podstaw ień, m ożem y każdy 
znakow any  w yraz  progresji transcendentalnej w yrazić  w  pier-
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a, aa, a.a i
a3= at = 0  —- ii — Oj

1 -f- «,
a2 a, aa, a2IIsr a,, = flj =  0/

wiastku a, czyli początkow ym  w yrazem  szeregu (i) z w y 
kładnikiem po tęgow anym ; jakoż z (3) w idzim y że:

a (4)
01 —  0/

a 1 -f- a

1 -j- a
1 -f- a +  aer, 1 -f- a -f a

a a
a  = a

1 1 -)- a, -f- a, 1 -j- a -|- aa, -j- aa, a3
a3 cc2 ci i ctct i ct̂  ̂ 3

ai — «3 =  ą, =  Aj = a ■.= a

1 +  a
1 -f-a -j-a« ! 1 -f- a t +  o +  a

1 Cl -|~ GK7, -[* CL 1 -f- Gt -f- Cl Cl
a a

=  a =  a

1 + ¿*£»-3
1 + «a_2 1 + aa-> + a<t-i m

aa—\ aa~ 2 m ®a-3 m m aa,a3a3 ■■ • a ,a —a m — a m — a » =■■ = a  »
a  (Ir- 1  (7— 2 a — 3m m m m

1 -f a -f aa, -{- aa,aa +  aa,a2a3 aa,aaa3 . . .  aa _ 2
a  ™

=  a  = • • • =

1 +  a
1 -J- a 1 rt 1 "1“ a a

1 -j- a X Ą-a a 1 —|— a —|— <2 -f- cx
1 -j-a +  a +  « + a • + • •  •

a
=  a

8 2 .

Z rozw inięć tych (4) widzimy, iż każdy znakowrany  w y 
raz progresji transcendentalnej daje szę w yrazić  przez a



w  stopniu  a z w ykładnikiem , który  staje się tem większym, 
im większym jest wskaźnik w y razó w  szeregu (i).

T e  wykładniki wykładnika, za p o m o c ą  których w a r to 
ści w yrazów  progresji transcendentalnej różn ią  się między 
sobą, nazyw ać będziemy wykładnikam i transcendentalnem i.

D o k ład n a  w artość  tych w ykładników  transcendenta l
nych, jak to z pow yższych rozw in ięć  (4) z ła tw ością  się sp o 
strzega, jest następująca:

1
a a

w  w artośc i rów na się 1 gdyż (l =  (l

1+ 0
a

)! ^2 11 \ Ą- <X ,, iig ®
1 -f- a

1 “f- CL &
1 -f- a a

„ (l3 „ i Ą-a + a ,, CL, =  CL it .  d.

R ozpatru jąc  uw ażnie  w arto śc i w ykładników  transcen
dentalnych w  rozw inięciach  (4), znajdujemy nader  proste 
p raw o  tw orzenia  się tych w ykładników, polegające na  tem, 
że gdy wskaźnik w yrazu progresji transcendentalnej pow ięk
sza się o 1 , wykładnik transcendenta lny  pow iększa się o a 
w  stopniu rów nym  wykładnikowi transcendentalnem u p o 
przedzającego w yrazu. T o  też, jeżeli d la ogólności trans
cendentalny wykładnik w artośc i rów ny  1 , oznaczym y 
przez g(0), a wykładniki transcendenta lne  następnych w y ra 
zów a„  «3, ai . . . a a przez o(1), o(2), a(8). . .

o trzym am y szereg następujących  związków:

*) P o czy tu ję  sobie  za p o w inność  w yrazić  na  tem  m iejscu  
JM ci Ks. A lek san d ro w i D ąb ro w sk iem u , zo sta jącem u  czasow o przy 
k o śc ie le  k a te d ra ln y m  w K ow nie , p odz iękow an ie  za  o k a z a n ą  mi 
w części m a tem aty czn e j n in ie jsze j p racy  n iem ałą  pom oc, k tó ra  
p rzy g o to w an y  spory  ba last liczbow y uczyn iła  zbytecznym .

(Przyp. autora).
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°(1) J =  a(0) +

°<2) =  °(i) + >

°(3) =  °(8) + a 0”1

(5)

U (0) 

3(0) ■

,a (°) . _°(i>

“(«to =  “W) + «0(‘‘i ') =  °m + ®°<‘l +  a0“’ +  «0ffl +  -  +  a0(a-!)

ztąd w yrazow i dam m ożem y nadać  kształt następujący:

-0((»

Jeżeli zaś p o ró w n a m y  to rozw inięcie  z rozw inięciem , 

o trzym anem  dla (la,„ powyżej (4), o raz  związki ( 5 ) z roz-
♦

w inięciem (4), to pam ięta jąc, że o(0)= : i ,  a a O(0>—a, znajdzie
my szereg następujących związków:

o a -ł- a°m ^°<i; °(0) +  °
a =  a =  aa,

a,2) ot0) + a <0) + a (1>, , Gffli , _ Gn
J (2) U (0) 

a =  a> =  aâ O/2
c (3,  O (0) +  a ° (0) +  a 0(1) +  a ° l2>

fl - - Oj — a a^a%a 3

o , o(0) + aO(0) + a0'1» + a°<2> + ■ • • + a “3)
a (a«2) — a - =  aa&taz... aa_t

tH

§ 3 .

Poniew aż w  szeregu ( 1 ) wskaźnik ostatniego w sk aźn i
ka m jest dow olny , przeto m ożna  go uczynić funkcją m(a)



i n ad ać  mu w artość  tak wielką jak się p o d o b a ,  np. ró w n ą  sum-

mie liczb porządkow ych  od  i aż do CL ' a> =  d d 1(li(l3. . . ( l aa 

[patrz wyżej związki (6)], czyli założyć że

w ów czas  oczewiście szereg ( i )  o lbrzym io się przedłuży. 
W szelako i w  tem założeniu nic nie przeszkadza po osta t

nim w yrazie  szeregu (i), d a m,a), napisać w yraz po  nim n a 

stępujący tia+i) i oznaczywszy go literą b, wziąć to 6 za p o 

czątkowy w yraz nowej progresji transcendentalnej:

b, bu bi} b3. . .  bb, bb+1... bbx... bb3 . . .  bbm(h)> 
gdzie wskaźnikow i m(b) m ożem y też nadać  w artość  ró w n ą

sum m ie liczb porządkow ych  od i aż do b = bb1b2b3...bbb 
i t. d.

R ozum ując  w  ten sposób i używając po kolei liter ze 
wszystkich istniejących na świecie alfabetów, zaczynając od 
łacińskiego, a kończąc n a  greckim, m ożem y napisać nas tę 
pujący szereg szeregów:

(7)
a ,  a, ) ^2 > ^3 • a a + 1 • • • a a l ■ . . Oj nu>m(a) y
b, bx , b, , b3 . ■ A , ^ 6 + 1 ■ \  ■ ■ V
c, cx , C3 , 63 . ■cc , Cc+ 1 • • A  ■ ■ ■ Cą  ■ ■ ^Cm(c) ,

z ,  z .t ■ • 3,  , V i  • • \  ■• • V
, S \ , S \ , SN X «, - K , . . . "«(X) 5

4» » ł*  . ł . » . ł ł+ 1 ... ł t , ... <|tya ...
(0 , 0), , coa ,0 )3 ... (Om ... (Ojyj ... (Dujj • •• (u>)

Progresja. 2
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który  nie będzie niczem innem, jedno n a tu ra lnem , chociaż 
p od  względem ogrom u przechodzącem  ludzkie pojęcie, 
przedłużeniem progresji transcendentalnej, czyli szeregu (i). 
A lbow iem , podług założenia

« „  +  , = M ;, +1 =  e ; . . . Z i + 1  =  K ; . . . ł  +1 =  <»;
m(a) mj>) m(z) m(<Ji)

a ilość w yrazów , chociaż w każdym szeregu ró żn a  i s top 
n iow o zwiększająca się; wszakże jest również dokładnie  
określoną; gdyż podług założenia

a K )  ° ( a a) (8) 
<l  ( 1 +  d  ) 

m (a )  =  ----------- T)----------------

, ° ( * 0  , % )  b (l  + b ) 
m(b) =  ------- -̂------------

°((0 (u) °(a)u.)
CO ( 1 + 0 )  )

m ((o) =  ----------- ^--------------

w których to w zorach:

a°(aa)= aa1aaat ... a a ..... a ...a ... an1 a a  a+1 a a a*i a

b° w  -  bb,b,b, ... bb bb+i .. bK ...bt ...bK

io (.0)») =  (OODj^COj ... (Om (0„, + 1 ... 0) ^  ... (0(03 ... (Oa)„

(9)

Ztąd, opiera jąc się na  rozw inięciach  (4) i ( 6), m ożem y 
każdy w yraz jakiegokolwiek szeregu z liczby wyżej p rzy to 
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czonych ( 7 ), w yrazić  nietylko przez odpow iedn i m u w yraz  
począ tkow y, ale takoż i przez początkow y w yraz zasadn i
czego szeregu d .  Jakoż:

a a xa^al ... o,am(a) & ( a m(a))
b z = a a  + 1  =  a  = a

m(a)

j 7 b°(ł>m(b)) a°(am(a)) 6G(Ł(Ł))
C —  4-1 =  0  =  a

§

,/  C°(c«(e)) “ °(a»((!)) b°(bm(b)) C0(cm(c))
a =  cc +1 = c  =  a

m(c)

m _  <j, _  a °(«-(«)) 6° ( 6»(i)) e0 (fl.(e)) ... ł° (ł»(ł))

(0 =: a)w£0la)atd3-"Wu>a)u>-|-i,”(,)uy,,&)u)j',,(0(u -1 __
a>m(to) m(m)

a °(«m(a)) & (&»(&))-ł (ł»W))“  (w , 0=  (]. mW

§ 4-

P on iew aż  powyższe form uły niewiele p rzem aw ia ją  do 
w yobraźn i,  przeto d la  większej oczewistości, zam iast ogól
nych w yrazów , pods taw m y konkretne liczby. Owóż, na 
liczbach zaraz się okazuje, iż progresja transcendentalna 
w kracza  do coraz  większych i tak ogrom nych  zakresów  n u 
meracji, że bez w ykładnika transcendentalnego n iepodobna
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ich oznaczyć. Już bow iem  przy pierw iastku rów nym  naj
mniejszej z liczb całkowitych po  jednostce t. j. 2 , nie m oże
my obliczyć więcej n ad  2 , a najwyżej trzy pierw sze wyrazy:

2
ax=  2 = 4

* 1+24 2.4 2.2 2
CL =  4  — 2 = 2  =  2  =  2 5 6 ,  gdyż

i+ i
^ 256 4 ^  1024 2048 2.4.256

a =  2 5 6  =  4  = 4  =  2 = 2  =O

2l+2+2.4 2l+24-21+2

=  2 = 2

napisany bez w ykładnika miałby 6 1 7  cyfr, a

1+4
» • + “  4I+4+* M .m «. 21+2+m + m .w

a 4 =  2 5 6  =  4  =  2 = 2

2i+2W +2+2'4 2W +W +2+2'+2 ,2059 

= 2  = 2  = 2

bez wykładnika transcendentalnego nie może być nap isa 
nym; gdyż sam w ykładnik  zwyczajny m iałby już 620  cyfr. £  

Jeżeli rzeczy tak się m ają  z fl8 i to cóż pow iedzieć
o w yrazach  następujących fl6, . . .  a tem bardziej o w y 
razach:

°(aa)
fl • • • $250



)

a nakoniec  o wyrazie ostatnim  progresji szeregu (r), aa,m , 
w którym

,  > o 9W ( i + •  W )  '■m (a) = -------- i------------- i.
y ’  2

Powiększenie pierw iastku o 1 daje ogrom ny przyrost 
w artości w y razó w  progresji transcendentalnej. Jakoż przy

0= 3:

— >3 —

a  =  3 ’3-— 27

1+327 3.27 81 3
0  =  2 7  = 3  = 3  =  3 — 443426488243037769948249630619149892803

2

1+ 3+ 8.27 85 31+ J + 31+3

a = 3  = 3  = 3  = 3
O

35917545547686059365808220080151141317043
=  3

1+31+3 1+3+3 1+3+3.27+3.27.o3 1+3+3 ^ + 3  T3 3
§  a = 3  = 3

^359175455476860593658082200801 BI141317128 

__ 0  y cl ZES

----- i i  -----  $„35917545547686059365S08220080151141317043a a  3a 3

Przy pierwiastku <3 ^ 5  nie m ożem y napisać bez w ykład
nika naw e t drugiego w yrazu , gdyż



. W y ra z  zaś

1+5+5 .3125  15631 i+ 5 - j-5 1+ 5
5 5 5

^ 3= = 5  = 5  = 5  } w ym aga  już wykładni-

‘ ka transcendentalnego; a zaś il — d
aa a$

W ziąw szy zaś jednę z nieco w iększych liczb za p ie r
wiastek, np. a— liczbie pierwszej P ll8 46 =  149953 , nie może- 
my^obliczyć naw et pierwszego w yrazu  a , ,  gdyż jego w a r 
tość 1 4 9 9 5 3 149963 bez w ykładnika m iałaby  7 7 6 1 5 1  cyfr, 
a  zaś a* =  aa

a 14995 3 *
Z powyższych przykładów  pokazuje się, jak d robnym  

jest zakres numeracji, dostępny dla obliczeń umysłowi 
ludzkiemu.

§ 5 .

Aby się przekonać, jak ogrom ne zakresy num eracji ,  za 
p o m o c ą  progresji transcendentalnej, wykładnikiem  transcen
dentalnym, dokładnie oznaczyć m ożem y i jak jest d ro b n ą  
skala człowieczego umysłu i sposobów , jakiemi m a tem aty 
ka rozporządza, w  p o ró w n an iu  do zakresów  p onad  tą skalą 
leżących; w ystarcza do progresji transcendentalnej wziąć 
dokładny pierwiastek bardzo  wielki.

D okładną nazyw am y wszelką w artość a, różniczkującą się 
przez dodanie  lub odjęcie jedności, czyli gdy a - f - i > « > a  — 1 ; 
n iedokładną zaś w artość  taką, do której dodaw an ie , lub od 
której odejm ow anie, nie rob ią  żadnej różnicy.

T ak iem i czyli niedokładnemi są w yrazy, do których 
w chodzi pojęcie ilości nieskończonej, np. oo=P , jeżeli przez 
P oznaczym y potencję ilości nieskończonej.



W artość  dokładna ilości bardzo wielkiej może być ta 
ką, że i jej ogrom  i w yraz  liczebny jest możliwy do p o zn a 
nia; m oże być i taką, że tylko jej ogrom  i dokładność są wi
doczne, w yraz  zaś cyfrowy nie da  się w yrazić  naw et przez 
cyfrow e wykładniki transcendentalne, np. su m m a wszyst
kich aktualnych punktów  całej wszechświatowej przestrze
ni, lub sum m a wszystkich aktualnych punktów  czasu od 
pierwszej chwili stw orzenia św iata  aż do ostatniej chwili 
istnienia nieba i ziemi; a następnie i iloczyn tych sum m  je 
dnej przez drugą jako w yraz  największej aktuowanej n u 
meracji.

D o najłatwiejszych liczb bardzo  wielkich należą w iel
kie liczby okrągłe, czyli długie szeregi zer z i z lewej strony. 
Jakoż jeźli

6
10

i z m iljonem  zer, czyli 10  oznaczymy cyfrą I
12

10
l z biljonem „  10 „ „ II

18
10

i z triljonem „ 10 „ „ III

60
10

i z deciljonem  „  10  „ „ X

—  1 5 —

600
10

i z centiljonem „ 10 „ „ C

6000
10

i z m ileljonem  „ 10 „ „ M, to
6000

10
M = 1 0  obejmie zakres num erac ji  tak ogrom ny, że dla 
nap isan ia  jego cyframi bez w ykładnika w  nieprzerw anym  
ciągu, przy najdrobniejszym  naw et charakterze, potrzeba 
byłoby taśm y papieru  o o g ro m n ą  ilość razy dłuższej od  c a 



łej orbity ziemi około stońca *). P o m im o  to M jest w a r to 
ścią dokładną, czyli że — i.

Napisawszy potem podobny  do ( i ) szereg w y razó w  p r o 
gresji transcendentalnej:

M , Mu M 3, M 3... M m , M uti... (10)
pozostających między sobą w  zw iązku ( 2) i przy założeniu 
względem w skaźnika m(M)  ana log icznem  do założeń (8 ) 
i (9), o trzym am y dla w yrazu  M mm(M) w artość  dokładną,

M -M mw} >  1 , i zarazem  tak ogrom ną,
że ludzka m atem atyka nie mogłaby ani w  przybliżeniu obli
czyć długości taśmy papieru , potrzebnej do nap isan ia  tej 
w artości naw et z cyfrowym wykładnikiem zwyczajnym.

Jeżeli tę o g ro m n ą  w artość w eźm iem y za pierwiastek 
do progresji transcendentalnej, t. j. założywszy, że

a =  MMm{M)
napiszemy szereg szeregów  progresji transcenden ta lne j,  bę
dących między sobą  w  związku i ciągu n iep rzerw anym  (7 ),

to w  szeregu ostatnim z pierwiastkiem =  , o trz y m a 
m y ostatni w yraz  Oto^o), mający w artość , og rom em  sw o 
im przechodzącą  ludzkie pojęcie, a jednak dokładną, czyli:

w + 1  \  (o \  (o —1 (11)^  W//« (o)
Czy ta o g rom na  dok ładna u)a>m(o>) jest większą, czy 

mniejszą od całego zakresu num eracji,  ak tuow anej we 
wszechświecie, w yrażającej dokładny iloczyn sum m y wszyst
kich aktualnych punk tów  całej aktualnej w szechśw iatow ej 
przestrzeni przez sum m ę wszystkich aktualnych punk tów  
czasu całego trw an ia  św iata  od pierwszej chwili s tw o rze 
nia aż do ostatniej chwili istnienia nieba i ziemi? tego ludz

—  16 —

*) Jeśli a = l o ,  to  a ,> M ;
l - j- io  6000

1 10—|“ 10 lOOOOOOOOOll V lo
10  lo  \  10

bo 0 3 = 1 0  =  10



ka m a tem atyka  zdecydować nie może, dla tego że obiedwie 
te wielkości są ponad  skalą ludzkiego umysłu, chociaż d o 
kładności ich m ożem y dowieść.

§ 6 .

Dokładność sum m y aktualnych punktów  całej w szech
światow ej przestrzeni i su m m y  aktualnych punktów  całego 
czasu istnienia w szechśw iata , a następnie i iloczynu tych 
sum m  jednej przez drugą, w idoczną jest tylko umysłowi, 
korzystającem u z pom ocy  nauk wyższych, transcendenta l
nych, i uznającem u pow agę  O bjaw ienia  Bożego. Bez tych 
pom ocy  analiza naw et najsubtelniejsza i najuważniejsza o b 
serw acja  nie m ogą d o p ro w ad z ić  do w niosków  niew ątp li
wych; dla tego że wszystkie zasadnicze dane, niezbędne do 
oznaczenia  granic  ogrom u i podzielności czasu i przestrze
ni, znajdują się p o n ad  skalą naszego pojęcia, jak się to p o 
każe niżej w  § 7

i) P o d  w yrazem  cala wszechświatowa przestrzeń p o jm u 
jemy miejsce, jakie zajmuje całość materjalnego w szechśw ia
ta, którego granice ogrom u są też i g ranicam i za jm o w an e 
go przezeń miejsca, t. j. g ran icam i aktualnej w szechśw iato
wej przestrzeni

Całość wszechświatowej przestrzeni musi mieć sum m ę 
dokładną punktów, b ranych  w  znaczeniu m in im alnych  n ie
podzielnych jednostek; jeżeli materja lny w szechśw iat m a 
ograniczony ogrom  swojej całości i jeżeli podzielność m ia 
ry m a granicę w n iepodzielnym  punkcie. Istnienia granic 
ogromu i podzielności trzeba dowieść

Granice zaś, tak og rom u całości materjalnego w szech
św iata , jak i podzielności m iary, w idocznem i są z p rzec iw 
staw ien ia  pojęcia  aktu pojęciu potencji.

A k t  m a treść i fo rm ę istniejące w rzeczywistości; potencja 
zaś jest tylko pojęciem treści i formy, nie istniejących jeszcze 
w  rzeczywistości, ale tylko możliwych do urzeczywistnienia

Progresja. 3



w  pew nych  danych w arunkach ,  jeżeli te w arunk i zostaną 
spełnione. Spełnienie tych w aru n k ó w  jest ak tuow aniem  
potencji, a lbo odsuw aniem  jej dalej na  korzyść aktu.

Wszelki akt, z wyjątkiem wieczności, jest ograniczonym  
przez potencję.

O graniczoność wszelkiego aktu stw ierdza się aks jom a
tem chrześciańskiej filozofji: „nihil est actu infinitum, praeter 
Deum.“ P raw d ę  tę Sw .T om asz  z Akwinu w yraził temi s ło 
wy: „nihil quod est, praeter Deum, potest esse infinitum“ (Sum 
Theol. l. qu. VII. a. 2). Pojęcie zaś przestrzeni nie m a nic 
wspólnego z pojęciem  Boga. Przeto akt całej w szechśw iato
wej przestrzeni jest ograniczonym  przez potencję przestrzeni.

S tw ierdza to sam o i zasadnicze p raw id ło  syllogizmu: 
„a posse ad esse non concluditur,“ oparte  na  pojęciu wszelkie
go aktu, jako ograniczonego przez potencję  nieograniczoną

Stwierdza to jeszcze i w ym ierność  aktualnej przestrzeni. 
Wszelka ograniczona część przestrzeni tw orzy  całość jednej 
z figur geom etrycznych, m a trojaki w ym iar: długość, szero
kość i wysokość, oraz w łaściw ą swojej figurze miarę. N ie
podobna  inaczej pojąć i całości w szechśw iatow ej przestrzeni, 
jak tylko pod  kształtem ' jakiejkolwiek figury geometrycznej 
z trojakim  w ym iarem  i z m iarą  w łaściw ą swojej figurze. 
Pojęcie zaś miary nieskończonej i figury nieograniczonej 
jest logicznie niemożliwem.

Miary geom etryczne są ograniczone z istoty rzeczy: 
p rom ień  i osie. ograniczone są centrem  i obw odem ; bok 
i podstaw a,—przyległemi kątami; wysokość zaś,—po d s taw ą
i w ierzchołkiem .

M ożna w praw dzie  m iarę  pow iększać bez ograniczenia , 
za p o m o c ą  nieskończonej numeracji; lecz takie n ieogran i
czone pow iększanie m iary  m a znaczenie potencjalne, to jest 
należy do pojęcia  potencji. A  oprócz tego, wszelkie pow ięk 
szenie dokonane jest zawsze, z istoty rzeczy, ograniczonem . 
B iorąc naprzykład p ro m ień  koła
R = M Mm(M) m ilom > [w artość w zięta  jest z ( 1 0 )]



1 ciągle go pow iększając przez podw ajan ie  jego dłu
gości, choćbyśm y jego wielkość doprowadzili do m iary

(°(o2 gdzie w artość  wykładnika wzięta jest 
z ( i i ) ;  zawsze jednak ten ogrom ny prom ień  będzie ogran i
czonym przez potencję dalszego pow iększania n ieograniczo
nego i, jako taki, będzie m ia rą  figury mającej granicę o b w o 
du, pow ierzchni i zaw artości.

Z tąd się pokazuje, że całość wszechświatowej p rze
strzeni jest ogran iczoną  przez nieskończoną potencję prze
strzeni.

A jak ogrom  wszechświatowej przestrzeni, tak sam o 
i podzielność geom etrycznych m iar, jako pojęcie potencji, 
jest z istoty rzeczy n ieskończoną; jako pojęcie zaś aktu, m a 
granicę w  aktualnym , niepodzielnym  punkcie.

W  pojęciu podzielności potencjalnej niepodzielny punkt 
jest niem ożliwym , bez naruszen ia  zasadniczych praw ideł 
logiki, znanego pod n azw ą  contradictio in a<!jecto\ gdyż 
pojęcie punktu w podzielności potencjalnej byłoby tw ierdze
niem sprzecznom ów nem , że jest w  niej nieskończoność 
ogran iczona punktem niepodzielnym.

Podzielność potencja lna  posiada możność nieograni
czonego zmniejszania m iary  geometrycznej przez n ieogra
niczone pow iększanie w  u łam ku m ianow nika  za po m o cą  
nieskończonej num eracji; gdyż wszelkie dokonane  zm niej
szenie m iary  pozostaw ia  m ożność jeszcze dalszego jej 
zm niejszania. B iorąc  np. p rom ień  koła R = i  metrowi, 
i ciągle go zmniejszając przez rozcinanie na dwie rów ne p o 
łowy, choćbyśm y go skrócili aż do potencjalnej cząstki 

i
(o ” metra, gdzie w  m ianow niku  w artość  w ykładnika

O-

(°UJiu(lu) wzięta jest z (i i); zawsze jednak ta d robna  cząstka 
będzie jeszcze potencjalnie podzielną przez dalsze n ieogra
niczone pow iększanie m ianow nika . Ztąd się pokazuje, że p o 
tencja podzielności m iary  jest n ieograniczoną .



Do pojęcia potencji należą i geom etryczne niespółm ier- 
ne, których stosunki dają  się w yrazić tylko u łam kiem  n ie 
skończonym , czy to perjodycznym lub, jak w  bardzo  wielu 
z nich, naw et nieperjodycznym.

Poniew aż m ożliw ość nieograniczonego, jak pow iększa
nia, tak i zmniejszania geom etrycznych miar, może się ro z 
ciągać aż do całej nieskończonej num eracji;  stosunek zaś 
między niespółm iernem i, tak w m iarach  pow iększanych bez 
ograniczenia, jak i zmniejszanych do nieskończoności, p o 
zostaje niezmiennym: przeto, z istoty rzeczy, w yraz  s tosun
ku niespółmiernych pow inien  być n ieskończonym . I takim 
też jest on w  istocie. Co dowodzi, że stosunki te należą  do 
pojęcia potencji podzielności, nie zaś do pojęcia jej aktu.

N adto  jeszcze, i całość nieskończonej num eracji ,  i każ
da jej cyfra w szczególności, ma bezpośrednie znaczenie li 
tylko potencjalne; o ile zaś bierze się w  znaczeniu aktu m ia 
ry, o tyle w ym aga dopełniających określeń. Np. liczba i 
rów nie  dobrze m oże oznaczać jakąkolwiek miarę, jako dłu
gość, kw adra t lub sześcian: metr, kilom etr i t. d ; jak i m ia 
rę geometryczną: p rom ień , bok. i t d. w znaczeniu  długości 
pow ierzchni lub sześcianu. Tak  sam o  liczba 2 może o z n a 
czać dwie jednostki m iary  jakiejkolwiek, jak i m iary  geo
metrycznej, w yrażać ich długość, k w adra ty  lub sześciany. 
l'ak sam o i wszelka inna liczba. P o m im o  dopełniających 
określeń i zastosow anego do tych określeń pos tępow an ia , 
stosunek niespółm iernych pozostaje zawsze, dla wyżej w y 
jaśnionych pow odów , po tenc ja lnym i nie m oże rozstrzygać 
kwestji o granicy podzielności aktualnej. S tw ierdza to sam o 
i stosunek ułamku dziesiętnego do u łam ku zwyczajnego, m a 

jącego m ianow nik  niespółm ierny z dziesiątką; np. - y = o , 3 3 3 ...; 
u łam ek dziesiętny, naw et przedłużany bez ograniczenia, 

zawsze w yraża  ilość niedostateczną, czyli -§ >  o ,3 3 3 ..., gdyż 

o ,3 3 3 . . .x 3 = o ,999.... <  l



W  przeciw staw ieniu  zaś pojęcia aktu pojęciu potencji, 
n ieogran iczona  podzielność potencjalna m iary  jest d o w o 
dem stanow czym , że podzielność miary aktualna ma grani
cę w aktualnym  niepodzielnym  punkcie.

Pojęcie aktualnego niepodzielnego punktu jest stare jak 
świat. Podręczniki geometrji elementarnej po  dziś dzień 
pow tarza ją  Euklydesow e określenie punktu: punctum est, cu- 
jus nulla pars est. Określenie to stanow czo twierdzi i ak tua l
ność punktu i jego niepodzielność.

Skoro zaś punkt jest pojęciem aktualnem  i s tanow i gra
nicę aktualnej podzielności m iary; wynika ztąd, że jeden ak
tualny punkt nie może być w  drugim aktualnym punkcie; 
ale z istoty rzeczy musi być tylko jeden obok drugiego, 
i dw a  stykające się z sobą  punkty s tanow ią  już całość ak tu
alnie podzielną,— m inim alną ak tualną  linję; w dw óch  n ie ró 
w nych aktualnych  liniach musi też być n ie rów na  ilość ak 
tualnych punktów.

N a  takiem p o jm o w an iu  aktualnego punktu op iera  się 
geom etryczna teorja, pod ług  której, aktualny punkt jest m i
n im alną  jednostką aktualnej długości,— linji; ak tualna d łu 
gość bez żadnej szerokości, linja, m in im alną jednostką ak
tualnej szerokości,— pow ierzchni; aktualna zaś pow ierzch
nia, czyli szerokość i długość bez żadnej w ysokości,— m ini
m a lną  jednostką aktualnej wysokości.

Nie przyjm ując zaś aktualnej niepodzielnej jednostki 
m iary, n iepodobna odróżn ić  podzielności aktualnej od p o 
tencjalnej, zaciera się różnica między aktem i potencją, m ię
dzy rzeczywistością i nicością.

G ranic  całości aktualnej przestrzeni w szechśw iata  i ist
nienia punktu w' aktualnej podzielności miary, dow odzą  je
szcze w idoczne w ogóle w szechśw iata  i w  dostępnych ludz
kiemu pojęciu, tak pod  m ikroskopem , jak  nad teleskopem, 
szczegółach: ład, porządek, symetrja, rów now aga , perjody- 
czność i ha rm on ja ,  które są m ożliw em i tylko w  dokładnych 
g ran ic ach ,  tak ogrom u, jak i podzielności.



W yw ody  te ludzkiej nauki nab ie ra ją  zupełnej pew ności 
z O bjaw ienia Bożego, że wszystko zostało urządzone pod miarą 
i liczbą i icayą (Sap. XI. 2 1 ). M iara bow iem  z aktu usuw a 
nieskończoność, jest podstaw ą symetrji, i razem  z w agą 
uw arunkow ują  ład, rów now agę  i harm on ję ,  m ożliw e tylko, 
jak się wyżej zaznaczyło, w aktualnych granicach; liczba zaś 
razem z m iarą  i w agą w ym agają minim alnej aktualnej je 
dnostki.

Z powyższych w y w odów  wynika, że całość aktualnej 
w szechświatow ej przestrzeni m a dokładne granice swego 
ogrom u i dokładną m iarę  geom etryczną, w łaśc iw ą figurze 
wszechświatowej całości; dokładny też tro jaki w ym iar: d łu
gość, szerokość i wysokość; (a następnie, dok ładną  ilość ak
tualnych punktów  w  swoich długościach, dok ładną  ilość 
aktualnych linij w  swoich szerokościach; o raz  dokładną 
ilość aktualnych pow ierzchni w  sw oich  wysokościach); 
a przez to sam o i dok ładną sum m ę ak tualnych  punk tów  
w  swojej zawartości.

N ie w chodząc  w  dociekania, jaką jest figura w szech
świata materjalnego, jeźli w  niej sum m ę aktualnych p u n 
któw oznaczymy prostym  w yrazem  z, to ten w yraz , z isto
ty rzeczy, musi być dokładnym , t. j. b io rąc  za r, jeden ak
tualny punkt będzie

T  +  l  >  Z  Z  —  1  ( 1 2 )

Przypuszczenie niektórych kosm ologów  o ustaw icznem  
powiększaniu się materja lnego w szechśw iata  przez tw orze
nie się now ych mgławic i z tych mgławic, now ych  systema- 
tów słonecznych i p lanetarnych , jeźliby się dało naukow o  
uzasadnić, nietylko by nie obalało, ale ow szem  byłoby n o 
w ym  jeszcze dow odem , dokładności zaznaczonego w  ( 1 2 ) 
w yrazu  z. Fakt bow iem  pow iększania  się przestrzeni d o 
wodziłby, że przestrzeń jest ograniczoną. Ustawiczne też 
w zrastanie  wszechświata, choćby było bardzo  szybkie 
i trw ało  bardzo  długo, nigdyby jednak nie mogło p rzem ie



nić się w nieskończoność; gdyż zawsze pozostaw ałaby  m oż
liwość dalszego jeszcze pow iększania  się i ta możliwość by
łaby granicą aktu przestrzeni. M ożna tę granicę odsuw ać 
bardzo  daleko, ale jej znieść nie można.

2 . Pod  w yrazem  cały czas materjalnego wszechświata 
po jm ujem y trwanie m aterja lnego wszechświata od pierwszej 
chwili jego stworzenia aż do ostatniej chwili jego istnienia.

Aby uznać dok ładną sum m ę wszystkich aktualnych p u n 
któw czasu w  całem trw an iu  materja lnego wszechświata, 
trzeba w przód  dowieść, że to trw anie  jest ograniczone p o 
czątkiem i końcem  św iata  i, że podzielność czasu m a g ra
nicę w  niepodzielnym  punkcie czasu.

Zadania  tego nie m ożna  rozw iązać ani za p om ocą  nauk 
przyrodniczych, ani za p o m o c ą  nauk ścisłych, ani naw et za 
p o m o c ą  metafizyki Jedyną i niewątpliw ą w iadom ość  o p o 
czątku i końcu świata m am y  tylko z O bjaw ienia  Bożego.

Geognozja, a w  szczególności paleontologja, a w  czę
ści też petrografja i tektonika w  cennych i znakomitych sw o 
ich naukow ych  zdobyczach, wykazują w praw dzie ,  że zie
mia, przed stworzeniem  jeszcze człowieka, przechodziła roz
maite koleje w  ciągu długich perjodów  czasu następujących 
jedne po drugich; ale nie m ogą ani oznaczyć długości tych 
perjodów , ani doprow adzić  swoich dociekań do początku 
świata. K osm ogonja usiłuje swoje dociekania posunąć do 
czasu poprzedzającego w zm iankow ane  perjody geologicz
ne; nie m a jednak m ożności ani świetnych swoich p rzypu
szczeń naukow o  uzasadnić, ani tem bardziej wskazać p o 
czątek czasu. D ociekania zaś uczonych, sk ierow ane w  przy
szłość, jeszcze mniejszą odznaczają  się n aukow ą  ścisłością 
w niosków : zaznaczają  tylko s topniow y ubytek jednych lub 
drugich sił p rzyrodzen ia  i ztąd przewidują, że nastąpić m u 
szą w  przyszłości jakieś zachw iania  się rów now ag i w  ma- 
terjalnym  wszechświecie, zaburzenia  i przewroty; ale nie 
m ogą ani tych zaburzeń i p rzew ro tów  opisać, ani oznaczyć 
czasu, kiedy to nastąpi. S u m m a  zaś umiejętności ludzkich



nie pos iada  naukow ych d o w o d ó w  na to, o czem w iem y 
z O bjaw ienia: że na początku stworzył. Bóg niebo i ziemię (Genes. 
I, i ); że niebo i ziemia przeminą (Mat. X X IV . 35; Marc. X III , 
3 1 ), i że czasu nie będzie więcej (Apocal. X, 6).

N a podstawie tylko O bjaw ienia Bożego metafizyka m o 
że określić pojęcie aktu czasu i pojęcie potencji czasu.

Z tego w yw odu  pokazuje się, że w  niektórych rzeczach, 
przewyższających skalę ludzkiego pojęcia, metafizyka, przy 
pom ocy  naw et całego appara tu  naukow ego, nie może nic 
poradzić  bez odw ołan ia  się do O bjaw ienia  Bożego.

A kt czasu, w  ścisłem znaczeniu słowa, oznacza tylko 
uplynioną część czasu, t. j. całą przeszłość do obecnej chwili 
włącznie; zapatru jąc  się zaś na czas z wyżyn O bjaw ienia, 
akt czasu, w  obszerniejszem znaczeniu słow a, oznacza ca
łość czasu, t. j. przeszłość i przyszłość, od początku aż do końca 
istnienia nieba i ziemi.

Potencja zaś czasu, i przed jego początkiem, i po  jego 
końcu, jest nieskończoną. Mógł bow iem  Pan Bóg, jeźliby 
tak się Jego Majestatowi Bożem u spodobało , s tw orzyć świat 
przed początkiem aktualnego czasu o niezliczone razy więk
szą, od wziętej w  określeniu ( i i ) ,  ilość «><„„,(„,) m ilionów  
w ieków  wcześniej; mógłby też przedłużyć istnienie nieba 
i ziemi bez ograniczenia. W  ten sposób poję ta  i określona 
n ieskończona potencja  czasu, w przec iw staw ieniu  pojęciu 
aktu czasu, jest g ran icą  całego trw an ia  czasu

Podzielność też czasu, tak sam o jak i podzielność prze
strzeni, bierze się dwojako: jako pojęcie aktu i jako pojęcie 
potencji podzielności.

Po tencjalna podzielność czasu jest oczywiście n ieogra
niczoną; gdyż wziąwszy godzinę czasu, o d p o w iad a jącą

obrotu ziemi około  swej osi, i dzieląc ją przez ilość
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dającą  ---------obro tu  ziemi i t. d.; choćbyśm y doszli w  ten
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sposób  aż do potencjalnej cząsteczki czasu, odpow iadają-
3 6o°cej ------------------- - obro tu  ziemi, gdzie w artość  wykładnika
2 4 .6 0  °iu>»(u)')

«W*»’ wziętą jest z ( u ) ;  wszakże i w ów czas  nic nam  nie 
przeszkodziłoby p osuw ać  podzielności jeszcze dalej, bez 
ogran iczen ia .

Z przec iw staw ienia  zaś pojęcia aktu pojęciu potencji 
wynika, że podzielność czasu aktualna ma granicę w ak
tualnym , niepodzielnym  punkcie czasu, imlivisibile instnns.

Punkt czasu jest cząsteczką czasu, aktualnie najm niej
szą i niepodzielną. P on iew aż  zaś w  ogóle czas mierzy się 
ruchem , przeto jeżeli punkt czasu oznaczym y w yrazem  />, 
a długość linii, k tórą najprędszy ruch w  świecie materjal- 
nym w cjągu sekundy przebiega, w yrazem  11, wyrażającym 
dokładną  ilość punk tów  przestrzeni, składających tę linję; 
to określenie punktu czasu da  się w yrazić w następującej 
form ie:

p = —  sek.v n

Im prędszym jest ruch , tem dłuższą linję przebiega 
w  ciągu jednej sekundy Im dłuższą jest linja, tem większa 
jest w  niej ilość punk tów  przestrzeni. N ajprędszy zaś ruch  
przebiega linję, która, i długością i ilością w  niej punktów  
przestrzeni, przewyższa linje przebiegu innych ruchów ; i nie 
może, najprędszy naw et ruch, z istoty rzeczy, być jednocze
śnie ani na wszystkich razem , ani naw et tylko na dw óch  
punktach- ale musi je wszystkie pojedynczo po kolei p rze 
biegać. W ynika ztąd, że przebieg najprędszego ruchu  przez 
jeden punkt przestrzeni jest g ran icą  aktualnej podzielności 
czasu, punktem, inńivisibile instant^ że w aktualnej podzielno
ści czasu nie może jeden punkt być jednoczesnym  drugiem u 
punktow i, ale musi być jeden po drugim; że dw a  punkty 
czasu s tanow ią  już m in im alną  chwilę, aktualnie podzielną!



że w  dw óch  n ie rów nych chwilach n ie rów na  jest ilość p u n 
któw czasu- i że wszelkie trwanie, choćby  było najdłuższem, 
jeźli ma początek i koniec, musi mieć koniecznie dokładną 
ilość punktów  czasu. A zatem i całe trw anie  m aterjalnego 
wszechświata, od pierwszej chwili s tw orzenia, aż do ostat
niej chwili istnienia nieba i ziemi, rna dokładną sum m ą 
punktów  czasu. Jeźli ilość tej sum m y oznaczym y  prostym  
w yrazem  y, to w artość  tego w yrazu, z istoty rzeczy, musi 
być dokładną, t. j. b io rąc  za i, jeden aktualny punkt czasu, 
będzie:

y.-ł i > * / > x -  1 ( i 3 )

T rw an ie  jednego punktu przestrzeni przez cały ciąg 
czasu jest iloczynem, i punktu przestrzeni przez sum m ę 
punktów  czasu: i x x  — Xi trw anie zaś całej aktualnej prze
strzeni przez cały czas istnienia materjalnego w szechśw ia
ta, jest iloczynem sum m y punktów przestrzeni x, ( 1 2 ), przez 
sum m ę punk tów  czasu X- ( 1 3), jest xy. P on iew aż  o b ad w a  
czynniki tego iloczynu, jak widzieć m ożem y z ( 1 2 ) i (i3), są 
dokładnemi: przeto i sam iloczyn z y  jest dokładny-m. t. j.

t X + I > ^ X > t X — 1 0 4 )

Dokładny ten iloczyn jest zakresem num eracji, aktuo- 
wanej w m aterja lnym  wszechświecie.

D okładny iloczyn ty , ( 14 ), w yraża  ilość o wiele p rze
wyższającą, i swoim  ogrom em  zakresu num erac ji i m a ło 
ścią m inim alnych jednostek, skalę człowieczego umysłu. 
M atem atyka ludzka obliczyć go nie może. A lbowiem :

1 . Chociaż pojm ujem y, że jeden tylko punkt przestrze
ni znajduje się w  centrze kola, w  przecięciu się w zajem nem  
dw óch  krzyżujących się linij, w  kącie wszelakiego w ie loką
ta i w  obudw u końcach wszelkiej linii; nie m ożem y jednak 
obliczyć, ile jest aktualnych punktów  w  kawałku aktualnej



linji, mającej długość i m ilim etra , lub tylko długość ostrza 
igły, zrobionej z najlepszej stali i najstaranniej zaostrzonej.

2 . Nie wiem y, gdzie jest centr wszechświata i jaka jest
figura jego całości.

3. Nie znam y  wszechświatow ej m iary  geometrycznej.
N ie znam y odległości ziemi lub słońca od  w szechśw iatow e
go centru i obw odu; ani które gwiazdy są cd  tego centru, 
lub naw et od ziemi najodleglejszemi. Nie jesteśmy pewni, 
czy p rom ien ie  światła najodleglejszych gwiazd do nas d o 
biegły i czy je odbija  fotografja nieba. Nie znam y zakresu 
i prędkości ruchu tych gwiazd. N ie m ożem y dokładnie o b 
liczyć 'wielkich odległości.

4 . N ie um iem y em pirycznie określić punktu czasu,
z pow odu  niew iadom ości, ile ma w sobie kawałek linji 
punktów  przestrzeni, i z po w o d u  niepewności czy nie ist
n ie je 'w  przyrodzeniu ruch, jeszcze prędszy od ruchu św ia 
tła i elektryczności, które spólczesną nauka uw aża za na j
prędsze.

5. Nie um iem y oznaczyć, ile czasu upłynęło od p ie rw 
szej chwili stworzenia świata  i jak długo jeszcze niebo i zie
mia potrw ają , nim przem iną. Tego i aniołow ie nie w iedzą 
jak upew nia  o tem O bjaw ienie Boże (Mat. XXIV, 36).

Ztąd się pokazuje, że obliczenie sum m y punktów  czasu 
i sum m y punktów  przestrzeni, a następnie i iloczynu tych. 
dw óch  sum m  jednej przez drugą, z i ,  w yrażającego zakres 
numeracji, ak tuow anej w  m aterja lnym  wszechświecie, jest 
stanow czo p o n ad  skalą nietylko człowieczego, ale i aniel
skiego umysłu.

§ 8 .

Jeśli iloczyn tx , ( 1 4 ), p o ró w n am y  z potencją  ilości, 
pozostającej poza zakresem aktuowanej num eracji, od 1 do 
r / ,  oznaczoną niedokładnym , z pow odu  nieskończoności, 
w yrazem  P i z ogólnie przyjętym dla oznaczenia nieskoń



czoności, w yrazem  oo; to o trzym am y następujące rów ności 
i nierówności:

'X 4- P =
P — co — X/

T)r =  c-o— P

od >  P >  r /  patrz  niżej (§ 9 ).

Stosunki te są tylko pozornie p raw id łow em i; lecz b rak 
nie im ścisłości, z p o w c d u  niedokładnych w yrazów  P i co; 
gdyż potencja num eracji ,  z istoty rzeczy, jest nieskończoną, 
czyli:

P — 00;

nieskończoność bow iem  nie może powiększać się przez d o 
daw anie  do niej, ani się zmniejszać przez odejm ow anie  od 
niej, naw et największych dokładnych ilości. N a  m ocy  tego, 
możem y też napisać powyższe rów nan ia  w  następującej 
formie:

P ± 1 /  =  <=*
P  =  o o q = ty

Wszelkie zatem rów nan ia ,  funkcje i form uły, do k tó 
rych w chodzi w yraz niedokładny, nie mogą być ani dokład- 
ncmi, ani praw idłow em i.

§ 9 -

Nieobliczalność (§ 7 ) iloczynu ty ,  ( 14 ), nie stanow i 
przeszkody do wzięcia go, jako wartości dokładnej (§ 6 ), za 
pierwiastek zasadniczego szeregu progresji t ranscenden ta l
nej, a =  r / ,  by o trzym ać w ostatnim w yrazie  ostatniego szet 
regu szeregów (7 )̂  w artość  ogarn ia jącą  zakres n u 
meracji potencjalnej, ogrom em  sw oim  przechodzący 
wszelkie w yobrażenie, z pow odu niesłychanego ogrom u, 
jak ilości w yrazów  progresji, tak i w zras tan ia  każdego 
z kolei wyrazu;*a jednak, z istoty rzeczy, w artość  dokładną; 
dla tego że i pierwiastek zasadniczego szeregu, a =  Ty, jest



w arto śc ią  dokładną, i związek (2) miedzy w yrazam i z kolei, 
i ciągłość progresji między szeregami (7), i wskaźniki w ska
źn ików  ostatnich w yrazów  w każdym szeregu, m{u), 
m(c)...m(<0), podług określeń (8) i (9 ), są także dokładnemi. 
S łow em , w ciągu całej progresji nie znajduje się ani w y ra 
zu, ani związku, ani ilości z w artośc ią  n iedokładną, nie
skończoną Przeto 1 b io rąc  za 1 punkt będzie:

(0 + 1  \  (i) \  03 - 1  (15)

W yobrażenie  o ogrom ie wartości, jaką m a oznaczony 
w  ( 1 5) w yraz z zasadniczego pierwiastku a — zf ,
i o tem, jak nic nieznaczącą w  po ró w n an iu  do niej d robno-  
sjką jest o g rom na  dok ładna  w artość  a =  t / ,  m ogą dać  n a 
stępujące stosunki:

— 29 —

a ,  1 a„  oa, 1 a> na, a2—1

a

d  a«-«») __ aaa,a2a3... a _-t _
a m ( a )

«Wm) __ 1 ^bm(b) ... (0(0i(0j ...  ̂ __
a M “ (to)

=  a

* których w id iim y, że już p ie rw szy  wyraz a-x przewyższa ca 
ły zakres ak tuow anej num eracy i a"—1 razy, a następujące po 
n im —jeszcze więcej. Ostatni zaś stosunek wskazuje, iż na
każdą jednostkę w  ogrom nym  dokładnym  pierwiastku
a - z /  p rzypada  w w artości <otu„,((0) po całym o lbrzym im
zakresie num eracji potencjalnej, o jakim n iepodobna  n a 
wet u tw orzyć choćby przybliżonego pojęcia. P o m im o  to



—  jo  —

jednak moglibyśmy oznaczyć stosunek niedokładnych w y ra 
zów  potencji i nieskończoności, z w prow adzen iem  jako nic 
nieznaczącej drobnostki, tej ogromnej dokładnej ilości:

P +  O)
',ł«i

P  =  oo T  (I)

—— (*) / \ /*(<*>)

I w istocie, ta  og rom na w artość, jaką  m a  w yraz  
w (¡5), jest nic nieznaczącą d robnostką  w  p o ró w n a 

niu, nietylko do nieskończoności, ale i do innych dokład
nych wartości, jakie moglibyśmy o trzym yw ać, przedłużając 
szereg szeregów (7 ) progresyi transcendentalnej, np.

0). + 1
"’((u) " ’ mtA)

gdyż przedłużając progresję transcenden ta lną  o trzym yw ali
byśmy w yrazy  z w artośc ią  dokładną i tak ogrom ną, że 
w  p o rów nan iu  do niej, w artość w yrazu wzięta
z { 1 5), byłaby o coraz ogromniejszą ilość razy mniejszą niż 
1 punkt w  p o ró w n an iu  do tejże, wziętej z ( i5 ) ,  w artości 
0Wu>> Wszystkie jednak te w artości, w  p o ró w n a n iu  do 
P, byłyby nic nieznaczącemi drobnostkam i. T o  nam  dać 
może wyobrażenie, czem jest n ieskończoność num eracji,  
czem jest nieskończoność potencji przestrzeni i n ieskończo
ność potencji czasu. Bo choćbyśm y wzięli do progresji 
transcendentalnej pierwiastek zasadniczy a = M u m M) z ( 1 0 ), 
w którym jednostką byłaby albo całość czasu, y, albo c a 
łość przestrzeni, t ,  a lbo  iloczyn t)(, i cały szereg szeregów' 
(7 ) przedłużali bez ograniczenia; każdy jednak w yraz, jako 
w artość dokładna, byłaby drobnostką  w  p o ró w n an iu  do p o 
zostałej poza jego w artośc ią  nieskończonej potencji p rze
strzeni, lub nieskończonej potencji czasu, tak przed s tw o
rzeniem świata, jak i po przem inieniu nieba i ziemi, albo 
też nieskończonej potencji num eracji.  Rodzi się ztąd py
tanie, czem jest n ieskończona potencja  czasu w  p o ró w n a 
niu do wieczności?



M am y w praw dzie  ogólne pojęcie o wieczności, jako
0 trw aniu  bez początku i bez końca; lecz bliższych w ia d o 
mości o niej nie dostarczają  nam  ani nauki przyrodnicze
1 ścisłe, ani metafizyka. Jeżeli te umiejętności nie m ogą nas 
p o w iad o m ić  o granicach  ogrom u przestrzeni, ani o począ t
ku i końcu czasu (§§ 6 i 7 ), tem bardziej nie m ogą dociec, 
czem jest wieczność, której pojęcie nieskończenie p rzew yż
sza pojęcia  czasu i przestrzeni, nietylko b rane w znaczeniu 
całego aktu, ale i w  znaczeniu  całej nieskończonej po ten 
cji, i nie m a w sobie istotnych znam ion, którem i się te p o 
jęcia określają i różniczkują.

F ilozofja  chrześciańska, opiera jąc się na pow adze O b 
jaw ien ia  Bożego, daje nam  dokładniejsze pojęcie w ieczno
ści, że jest to całe razem  i doskonałe posiadanie życia bez 
granic: „interminabilis vitae tota simul et perfecta possessio.“ 
(Boetius L. 5 de Consol. Philos.).

Posiadanie życia jest najbardziej spotęgow anem  poję
ciem rzeczywistości, aktu-, życie bez granic jest aktem nie
skończonym , n ieograniczonym  przez potencję; posiadanie 
cale razem w yklucza z pojęcia wieczności pojęcie przeszło
ści i przyszłości, czyli w yklucza podzielność jej trw ania ; 
posiadanie  doskonale u suw a z pojęcia wieczności m ożliw ość 
jakiejkolwiek p rzem iany  przez rozwój, przyrost, ubytek, 
doskonalenie  się.

Z tak określonego pojęcia  wieczności n ietrudno jest 
oznaczyć głów ne różnice, jakie zachodzą  między wszelkim 
aktem ograniczonym  i w iecznością. Wszelki w ogóle akt 
różni się od wieczności tem, że jest ograniczonym  przez p o 
tencję, że m a początek w  przyczynie od siebie niezależnej 
i służy do celu też niezależnego od siebie, że należy do ja 
kiejś kategorji, rodzaju i gatunku; w  szczególności zaś 
wszelki akt m ateryalny  różni się od wieczności tem, że



składa się z części, z których każda zajmuje inną  część 
przestrzeni i m a trw an ie ,  złożone z chwil czasu, następują
cych jedne po drugich, oraz że przechodzi w łaściw e sobie 
koleje, przem iany i s topn iow anie  w  rozw oju  i zaniku.

Nieskończoność potencji różni się od  nieskończonej 
wieczności tem, że nie jest rzeczywistością, ale tylko oder- 
w anem  pojęciem w a ru n k o w o  możliwej, lecz nieistniejącej 
rzeczywistości, że nie jest i tak n ieskończonością  zupełną: 
bo jeżeli nie m a końca, to m a początek tam , gdzie się akt 
kończy; jeżeli zaś nie m a początku, to kończy się tam, gdzie 
się akt zaczyna:, że jest ilością złożoną, k tórą m ożna w y ra 
zić tak:

P — i - f  1 4 - 1 - f  ■ • • — ^

Wieczność zaś jest aktem nieograniczonym , sam oistnym , 
n iepodporządkow anym  zew nętrznem u celowi, przew yższa
jącym wszelkie kategorje, rodzaje, gatunki i s topn iow ania ; 
aktem bez początku i końca, bez rozciągłości, odm iany  i n a 
stępstwa, ogarn ia jącym  całość czasu i przestrzeni, razem  
z całą ich n ieskończoną potencją; jest cała nieskończoną 
rzeczywistością najdoskonalszą, niezłożoną i niepodzielną, 
ale najzupełniej pojedyńczą: actus siinplex, actus purus. P o ję 
cie wieczności jest identyczne z pojęciem  Boga: wiecz- 
n o ś ć = B ó g .  W szystko co się daje dorzecznie pow iedzieć
0 wieczności, wszystko to p rzypada Bogu i odw rotnie .

§ 11 •
Lecz nie jedna tylko wieczność przewyższa całość cza

su i przestrzeni m aterjalnego wszechświata; przewyższa ją
1 wiekuistość „aev u m .u

Pojęc ia  wiekuistości, tak sam o jak i po jęcia  w iecz n o 
ści i z tych sam ych  p o w o d ó w  (§ io  cf. c. §§ 6 i 7 ), nauki 
przyrodzone nie m ogą wyjaśnić. W yjaśnia je filozofja chrze- 
ścjańska na podstaw ie  O bjaw ien ia  Bożego i zarazem  w y k a 
zuje stosunek wiekuistości do wieczności i do czasu.



W iekuistość jest n ieogran iczonem  i n iezm iennem  trw a 
niem  stw orzonego ducha, m a  razem z czasem początek 
w  pierwszej chwili s tw orzen ia  duchow ego i materjalnego 
świata; lecz końca mieć nie będzie, bo i po  skończeniu 
czasu trw ać  będzie bez końca, n a  wieki.

W iekuistość jest aktem pośrednim , m iędzy czasem 
i w iecznością, m a w  nich cząstkowy udział i p o d o b ie ń 
stwo. Istota, czyli na tu ra  s tw orzonego ducha  mierzy się 
w iekuistością; działanie zaś jego przyrodzone,— czasem; 
nadprzyrodzone  zaś, w  stanie chw ały ,—wiecznością.

Istota anioła jest p o d o b n ą  do wieczności, jako m o n ad a  
d uchow a , niezłożona i niepodzielna, cała trw a  bez końca, 
bez żadnej odm iany, nie ma w  niej przeszłości i przyszłości. 
T rw a n ie  zaś jej, jako trw anie , różni się od wieczności tem , 
że nie jest całe razem , ale m a następstwo przeszłości i przy
szłości. Różni się przeto istnienie, czyli trw an ie  an io ła  od 
jego istoty, czyli natury . W ładze anioła, rozum  i w ola, 
różn ią  się i m iędzy sobą  i od jego istoty, będącej ich p o d 
m iotem .

D ziałanie przyrodzone  rozum u i woli Anioła mierzy 
się czasem. Bo chociaż rozum  Anioła rzecz każdą w  przy
rodzonym  porządku m aterja lnego i duchow ego św iata  po j
muje od  razu, przez w rodzone  sobie pojęcia, bez szczegó
łow ych  w y w o d ó w  i m ozolnych  dociekań, jednak poznaje  
nie wszystkie rzeczy razem , ale po kolei jedne po  drugich. 
T ak  sam o i działanie jego w oli m a kolej i następstw o cza
su w  działaniu odnośn ie  do rozm aitych p rzedm io tów . W ie 
dza też A nioła jest ograniczoną, nie może ogarnąć  i przenik
nąć  nadprzy rodzonych  ta jem nic m ądrośc i Bożej, bez szcze
gólnego światła chwały.

Dla tych p o w o d ó w  duch ograniczony, jako złożony 
z aktu i potencji, jako zależny od przyczyny, celu i h ie ra r 
chicznego porządku, jako  określony ga tunkow ą różn icą  od 
innych A niołów, jako  n ieposiadający  tożsam ości istoty 
i istnienia, i jako m ający następstw o w trw aniu  i działaniu,

Prugresya 3



różni się od wieczności, nie jest w  ścisłem znaczeniu słowa, 
ani aktem pojedynczym, aclus simplex, ani tem bardziej nie 
jest cały aktem, actus purus.

W ieczności zaś sam a  istota jest istnieniem, sam o  ist
nienie, istotą: „sum qui sum “ (Exod. III, 14 ).

Działanie też wieczności jest sam em  jej istnieniem, sa 
m ą jej istotą: w iedza, w o la ,  spraw iedliw ość, miłosierdzie 
i wszelkie, op o w iad an e  o Bogu doskonałości, są  tylko roz- 
maitem i pojęciam i naszego ograniczonego umysłu; w  Bogu 
zaś są jedyną i po jedynczą Jego doskonałością , sam ą  Jego 
istotą.

Bóg pojm uje wszystko razem: całą n ieskończoną p o 
tencję przestrzeni, czasu i wiekuistości; w idzi i s tw arza  z n i
czego ich akt w ogóle i we wszystkich szczegółach og ran i
czony podług swego u p o d o b an ia ;  s tanow i d la  duchow ego  
św iata  porządek p rzyrodzony  i nadprzyrodzony; w ykonyw a 
swój p lan  i osiąga zam ierzony cel. W szystko zaś to razem: 
pojmuje, widzi, s tw arza, s tanow i, w ykonyw a  i os iąga,— jest 
jedyną, pojedyńczą i n iepodzielną czynnością, k tó ra  jest sa 
mem  Jego istnieniem, sam ą  istotą. N asz tylko ograniczony 
umysł różniczkuje je, nie mogąc całości pojęcia ogarnąć 
i przeniknąć.

Dla tego, tylko Bóg, tylko w ieczność jest, w  ścisłem 
znaczeniu słowa, aktem pojedyńczym , actus simplex, n ieskoń
czona całość aktem, actus purus.

W iekuistość jest udziałem tylko po tępionych; święci 
bow iem  w  chw ale m a ją  udział w wieczności. T e n  ich 
udział nazyw a się aeternitas participata.

Nie może przeto num erac ja  mieć zas tosow an ia  ani do 
pojęcia wieczności, ani do  pojęcia  wiekuistości; jest zatem 
w yrazem  nieskończonej potencji przestrzeni i potencji 
czasu.

Wszystkie te w yw ody, określenia, p o ró w n an ia ,  s tosun
ki i po jęcia  nie jednakowej nieskończoności aktu i rozmaitej 
też nieskończoności potencji, przew yższają  zakres nauk



przyrodzonych , m ają  p raw id ła  i podstaw y n iezachw ianej 
pew ności w  metafizyce, oparte j na  O bjaw ieniu  Bożem . 
Przeciw ko tym p raw id łom  i pods taw om  zw olennicy „n o 
w ych  kierunków  m yśli“ m ają  tylko uprzedzenia, ale nie mają 
dow odów ; dlatego, obalić  ich nie mogą, a m ogą tylko do 
nich zrażać n ieśw iadom ych  rzeczy i n ieoględnych.

§ 12.

W ieczność i wiekuistość, —to świat ducha  bez ciała; 
czas zaś i przestrzeń,— świat ciała bez ducha. Ogniw em  
łączącem te dw a  światy jest człowiek, złożony z ducha  i cia
ła, żyjący przez ciało w czasie i przestrzeni, przez ducha  zaś, 
wiekuisty i p o w o łan y  do zasłużenia na udział w  wieczności.

Człowiek, za p o m o c ą  zm ysłów, poznaje świat w idom y, 
w  którym żyje; w rażen ia  zm ysłowe zbiera w  w yobraźn i 
i p rze rab ia  je  w  w y o b rażen ia  o rzeczach; za p o m o c ą  u m y 
słu w y rab ia  z w yobrażeń  naukow e  pojęcia, których zarody 
m a w praw dz ie  w  sobie w rodzone; lecz ich rozw inąć  in a 
czej nie może, jak przez p racę  umysłu nad  zebranem i w y o 
brażeniam i.

T en  rodzaj indukcyjnej p racy  daje nam  znajom ość o ta 
czającego nas zmysłowego świata; ale tylko w  granicach  nie 
przewyższających skali naszego umysłu, skali bardzo nie
wielkiej, jak się zaznaczyło w  § 4 i następnych.

Za p o m o c ą  metafizyki, opartej na  pow adze  O bjaw ie
n ia  Bożego, umysł człowieczy jest zdolnym do podniesienia  
się w ysoko p o n a d  skalę sw oich empirycznych spostrzeżeń 
i dociekań, do objęcia całości w szechświatowej przestrzeni 
i czasu (§ 6); i bardzo  wielkich, w  p o rów nan iu  do tej ca ło 
ści, og ro m ó w  nieskończonej potencji (§ 9); oraz  do w y ja
śnienia naszego stosunku do wiekuistości i w ieczności i roz
wiązania przez to najważniejszych i najgłębszych zagad 
nień.

Po wszystkie wieki m atem atycy  i inni myśliciele w szel
kiego obozu i kierunku religijnego i filozoficznego, nie prze



stawali za jm ow ać się badaniem  ilości, s tosunków  i pojęć,
0 wiele przekraczających skalę naszych em pirycznych d o 
świadczeń i zdobyw anem i odkryciam i bogacić naukow e za 
soby ludzkie. Złożyli przez to św iadectw o, że badanie  n a j 
wyższych zagadnień jest w rodzoną  po trzebą  ducha  ludzr 
kiego.

M am y w  tem dow ód , że duch człowieczy, którego je 
dną  z władz jest umysł, chociaż istnieje w  czasie i p rzestrze
ni, lecz m a początek ponad  czasem i p o n ad  przestrzenią; 
chociaż przechodzi w życiu przez czas i przestrzeń, lcczM ą- 
ży do celu, istniejącego p onad  czasem i p o n ad  przestrzenią; 
chociaż w  tem dążeniu znajduje dla siebie pom oce  w  czasie
1 przestrzeni, lecz jeszcze potrzebuje i p o m o c y  z p o n ad  cza
su i z p onad  przestrzeni. „ Nie samym clilebem żywię czło
wiek, ale wszelkiem sloicem, które pochodzi z ust Bożych“ (Mat.
IV, 4 ).

Po  przejściu przez czas i przestrzeń, czeka człowieka, 
a lbo szczęśliwy udział w  wieczności, jeźli na  to zasłuży, a l
bo sm utna wiekuistość, do której p o ró w n an e  całe życie d o 
czesne jest marnością. A u t—aut; tertium non  datur.

I ztąd też ła tw o zm iarkow ać, że jakkolwiek nauki przy
rodnicze i ścisłe są dla nas wielce po trzebnem i i pożytecz- 
nemi, to jednak metafizyka m a bez p o ró w n a n ia  większą od 
nich wagę i, że świątynią praw dziw ej mądrości jest O bja
wienie Boże, k tórem u służyć w inny  wszystkie um iejętności 
przyrodzone.

§ i 3 .

Cały zakres nauk przyrodniczych  i m atem atycznych 
ogranicza się do badan ia  tylko czasu i przestrzeni. W  akcie 
wszelkim w  przestrzeni i w  czasie są tylko śladyjBoże w  p o 
w szechnym  ładzie i p raw ach  natury . T y lko  w  człowieku 
jest obraz  Boży, tylko on  może i pow in ien  naś lad o w ać  B o 
ga. Poznanie  człowieka i Boga le iy  poza  zakresem tych



nauk. Człowiek, o tyle tylko jest ich przedm iotem , o ile 
żyje w  czasie i przestrzeni, o ile jest organizm em  cielesnym,
0 ile o nim trak tow ać mogą: ana tom ia , chem ia, fizyologja, 
biologja, patologja, hygjena i t. p.

Z najom ość zaś ducha ludzkiego należy do innych głęb
szych i wyższych nauk. A ntropo log iaw  ogólności, aw szcze -  
gólności psychologja, etyka, socyologja z jurisprudencją
1 ekonom ią  polityczną, choć posługują się nieraz fizyką, 
m ają  jednak swoje odrębne zasady, p raw id ła  i cały system, 
obcy przyrodnikom , a przy tem wyższy i głębszy od p rzy ro 
doznaw stw a.

O d czasów  starożytnych nauki przyrodnicze i m a tem a
tyczne uw ażano  zawsze za wstęp i przygotow anie do tych 
wyższych nauk. S am a  n azw a metafizyki świadczy zgodnie 
z historją, że do niej dopuszczano  ucznia tylko po w yucze
niu się fizyki.

Lecz i te wyższe nauki dają  nam  poznać  człowieka tyl
ko w  gran icach  doczesnego życia i w  porządku natury; tyl
ko jego zalety, cnoty, obow iązki i p raw a  przyrodzone i cy
wilne, dają nam  poznać  Boga, o ile Go poznać  m ożem y 
przez dociekania rozum u z ontologicznych zasad i pojęć 
ogólnych: praw dy, piękna, dob ra  najwyższego. Stosunek 
zaś człowieka do Boga i w ieczne losy, zależne od cnót i z a 
sług nadprzyrodzonych , są p o n ad  skalą dociekań um ysło
wych. D okładna znajom ość  Boga i człowieka w  nadprzy
rodzonym  porządku łaski i chw ały  wiecznej, s tanow czo jest 
ponad  całym zakresem filozofji.

Z tego po w o d u , od  czasów  najdawniejszych, filozofja 
zawsze i wszędzie była uw ażan a  tylko za przedsionek św ią
tyni O bjaw ienia Bożego i razem  z wszystkiemi um iejętno
ściam i za służebnice N auki Świętej.

Z tego sam ego p o w o d u  zwolennicy „now ych kierun
ków  myśli,“ dla tego, że nie m ogą przeniknąć i spraw dzić 
dośw iadczeniem  ta jem nicO bjaw ien ia ,  n iep rzyznają  im n a u 
kow ego znaczenia, i O bjaw ieniu  —pow agi Bożej; nie mogąc



zaś b łędnych sw oich  teoryj pogodzić z p raw d am i objaw io- 
nemi, p raw dom  tym przeczą i bluźnią, Ł a tw o  się jednak 
przekonać, że nie m ają  słuszności.

§ i 4 -

Umysł człowieczy m a swoją miarę, p o za  którą, naw et 
w  stojącej m u o tw o rem  dziedzinie przyrodzonej, naw et przy 
po m o cy  całego naukow ego  appara tu ,  jest niedołęgą. Cały 
zaś ten appara t,  p o m im o  ustawicznych dociekań  i p o w a ż 
nych zdobyczy, jest jeszcze za szczupłym i n iedostatecznym  
dla rozw iązan ia  najważniejszych zagadnień, dotyczących 
człowieka i społeczeństwa, a prócz tego, m iędzy swoje p e 
w niki zalicza wiele przypuszczeń p rob lem atycznych  i n ie 
m ało  błędnych. T e  przypuszczenia stały się przyczyną za
targu między „now oczesną n au k ą“ i O bjaw ien iem . Jeźliby 
zaś kiedy prace  uczonych zdołały dok o m p le to w ać  nauki 
ścisłe, przyrodnicze i transcendentalne w stopniu możliwie 
najwyższym, w ów czas  znikłby p o w ó d  tego opłakanego za 
targu, Świątynia O bjaw ien ia  zostałaby znowu o toczoną  
czcią przynależną i posługą wszystkich nauk. Lecz i w ó w 
czas umysł człowieczy, bez pom ocy  nauki świętej, nie p o 
trafiłby jeszcze niczego dokładnie pow iedzieć o rzeczach 
porządku  nadprzyrodzonego, p rzechodzących  ludzkie po ję
cie, a niewiele, naw et przy pom ocy  metafizyki, m iałby do 
pow iedzenia o rzeczach przyrodzonych, p rzechodzących  
granice naszego pojęcia.

Rzeczą jest oczywistą, że dla umysłu ludzkiego istnieją 
tajemnice naw et w dziedzinie przyrodzonej. U mysł czło
wieczy, naw et w  najprzystępniejszej d la  siebie dziedzinie 
liczb, gdzie łatwiej m ożna błędu uniknąć, lub go dostrzedz 
i sprostow ać, p raw id łow o  funkcyonuje tylko w  zakresie sto
sunkow o niewielkim, nie przew yższającym  skali swego p o 
jęcia, ro zu m o w an ia  i w łaściwych sobie sp o so b ó w  analizy. 
Poza  tym zaś zakresem są ogrom ne, coraz  ogromniejsze do 
nieskończoności, obszary  pełne w spaniałych  ładów , których



ludzie nigdy nie przenikną; pełne zagadnień, których genjusz 
człowieczy, o w łasnych siłach i sposobach, nigdy nie roz
wiąże. Ztąd się pokazuje, że i w  dziedzinie przyrodzonej, 
stojącej przed naszym umysłem o tw orem , są ta jemnice nie
przeniknione, bezwzględne.

Jakże, przeto, szaloną jest lekkomyślnością, zaprzeczać 
praw dy, w  imię rozum u i nauk  przyrodzonych, ta jem nicom  
w  dziedzinie nadprzyrodzonej, rozum ow i niedostępnej, 
i swoje domysły niepew ne, przypuszczenia n iedow iedzione, 
przekładać nad  niezbite pewniki O bjaw ienia  Bożego!

Pew niki te m ają  za so b ą  pow agę sam ego Boga, u r o 
czyste upew nienie, że „niebo i ziemia przeminą, ale słowa moje 
nie przeminą“ (Mat. XXIV, 35) i że w  O bjaw ieniu  Bożem nie 
odm ien i się jedna jota, a lbo  jedna kreska (Mat. V, 1 8 ).

T ajem nice  O bjaw ien ia  zostały należycie sp raw dzone  
dośw iadczeniem  życia m iliony razy i m ają  za sobą m iliony 
kom petentnych świadków': P ro ro k ó w , Apostołów, M ęczen
ników , W yznaw ców , w iernych  z wszelkiego pokolenia, p le 
mienia i narodu . Siostra miłosierdzia, m ająca uznanie n a 
w et w  obozie w rogów  wiary; Misjonarz, znoszący cierpie
n ia  za ró w n o  podrów nikow ego  jak i podbiegunow ego k lim a
tu, dzikich i ludożerczych obyczajów ; Irlandczyk i Japończyk 
nie zrażeni k ilkow iekow ą gorzką dolą, zwłaszcza ostatni, bez 
kap łana  i ołtarza, nie w ytrw aliby  w wierze i nie spełniliby 
sw oich  zadań , gdyby się nie przeświadczyli o praw dzie  ta 
jemnic objaw ionych . O D am ian , ks. Jan  Bosko i niezli
czeni podobn i do  nich św iadkow ie zasługują bez w ątpienia  
na  w iarę .  Skupianie się ostentacyjne secin m ilionów  w ier
nych około Papieża wr obecnym  jego położeniu i w arunkach  
w  jakich zostaje, u roczystem  jest świadectwem prześw iad
czenia o p raw dzie  objawionej.

W o b ec  tego wszystkiego przeczenie zw olenników  „no
w ych k ierunków  m yśli“ jest form alnem  sprzeciwianiem się 
uznanej praw dzie .



Dzieje pow szechne kultury przekonyw ają , że nigdy nie 
brakło usiłow ań rozum u rozw iązyw ać wszelkie zagadnienia 
i w yjaśniać wszelkie tajemnice; p rzekonyw ają  także i o tern, 
że większa część tych usiłowań były darem nem i. W ystępo 
w ali z kolei mędrce, miłośnicy m ądrości; tworzyły się szko
ły, upraw iające  n aukow ą  po nich spuściznę. N a jp rzód  ro z 
wijał się dogmatyzm, potem zdobyte p raw d y  p o p u la ry z o 
w ał symbolizm. Później n iw elow ał to wszystko krytycyzm , 
otw iera jący pole sceptycyzm ow i z w lokącem i się za nim je
go m ścic ie lam i—przesądam i.

Najgłębsi myśliciele starożytni, chociaż nie byli p o zb a 
wieni ogólnych pod ań  pierw otnego O bjaw ien ia ,  nie potrafili 
jednak w  przeciągu kilkudziesięciu w ieków  rozjaśnić lu
dziom dróg życia i ani jednego z mnogich naukow ych  syste- 
m a tów  zbudow ać  bez zasadniczych sprzeczności i błędnych 
w niosków. W ysokie kultury Egipcyan, Chaldejczyków, In- 
dyan i G reków  nie zapobiegły spaczeniu się p ierw otnych 
p o d ań  O bjaw ienia  w  po tw orne  baśnie mitologiczne, czci 
Bożej w  ba łw ochw alstw o  i wysokiej m oralności patrjar- 
chów  w  w yuzdane  sw aw ole , zakończone upadkiem  potęż
nych m ocars tw  i-zagładą kwitnących plemion.

Za d ow ód  niezbity upadku  i niedołęstw a umysłu, p o 
siadającego zdolności i znajom ość nauk przyrodzonych, ale 
przez rozbrat z Objawieniem Bożem ogołoconego z w iary, 
może posłużyć m nóstw o  rozczarow ań, jakich doznaw ają  
zw olennicy „now ych  k ierunków  m y ś l i /

F ilozofja now oczesna, o d w ró co n a  od  O bjaw ien ia  B o 
żego, szukająca jakiegoś absolutu w materji, w  abstrak
cjach aktu i potencji, lub w  czemś n ieśw iadom em  siebie, 
u św iadom iającem  się w  myśleniu człowieczem, albo abso 
lutu chłonącego wszelką indyw idua lność ,—błąka się w  p o 
ziom em  kółku czasu i przestrzeni; nie m ogąc wznieść się do



pojęć  wieczności i wiekuistości, nie umie ich odróżn ić  od 
nieskończonej potencji. W y w o d y  jej dążą do zaprzeczenia 
Boga i innych zasadniczych p raw d , na których się op iera  
p raw dziw a  umiejętność. N iezna jdu je  tych p raw d  dla tego, 
że nie tam ich szuka, gdzie są i nie tak szuka jak trzeba.

Z zaprzeczenia Boga w ynika zaprzeczanie stosunku 
człowieka do Boga, jako naszego początku, w zo ru  i końca; 
zaprzeczenie naszych obow iązków  i odpow iedzialności; za 
przeczenie też pow agi, posłannictw a i p raw  Kościoła św ię
tego i całego nadprzyrodzonego  porządku: racjonalizm , 
natura lizm , m aterjalizm , panteizm; oraz zaprzeczenie w ie 
kuistości i indyw idualności ducha  człowieczego: n irw ana, 
nihilizm.

Umysł człowieczy, p rzeprow adzony  w  szkole i w  życiu 
przez łańcuch zaprzeczeń i pozbaw iony  światła św. w iary , 
n ap różno  się wysila nad zdobyciem  przez nauki p rzy rodn i
cze i ścisłe praw dziw ej m ądrości; bo i zdobywszy ostatnie 
ich słowo, nietylko nie wie niczego o Bogu i o duszy, ale 
nieraz i w  rzeczach dotykalnych z dziedziny przyrodzonej 
pozostaje w  takiem ogłupieniu i ciemnocie iż poczytuje za 
m ądrość  paradoksy , np. c  sam orodztw ie , o bezcelowości 
w  przyrodzie, o ew olucjonizm ie i p rzem ianach  gatunków,
o etyce zwierząt jako w zorze dla m oralności ludzkiej i w. i.
T e o ry e  takie w ygłaszano uroczyście, p rzy jm ow ano  z pokla
skiem, p o p u la ry z o w a n o  skwapliwie, jako cenne zdobycze 
pow ażnych  studyów  i w ytrwałej pracy m ężów  niepospoli
tej nauki i zdolności, jako etapy praw dziw ego naukow ego 
postępu!

P o  wielu doznanych  zaw odach  i rozczarow aniach , za
znacza się obecnie w szeregach zw olenników  „now ych kie
runków  myśli,“ zw ro t z jednej ostateczności w  drugą p rz e 
c iw ną: z zaprzeczenia  naukow ej pow agi metafizyce i O b ja 
w ien iu  Bożem u ku przyznaniu  jej p rzesądom  i gusłom. 
P ow ażni uczeni mężowie ostentacyjnie zabierają  się do n a u 
kow ych  badań  nad p rak tykam i hipnotyzmu, spirytyzmu



i w  ogólności nad  okultyzmem . Inni w ysław iają  Bud- 
daizm!

Nie są to teoretyczne ćw iczenia umysłu, ale systematy
czne usiłow ania  zrobić radykalny  p rzew ró t społeczny: o d 
prow adzić  ludzkość od Chrystusa i urządzić społeczeństwo 
bez Boga. Już od d a w n a  uroczyście ro zb rzm iew ają  fanfa
ry na  wszystkie strony: że katolicyzm to fanatyzm, przesąd, 
obskurantyzm , zacofanie, ty ran ia  myśli i t. d.; now e zaś kie
runki myśli n iosą światu pow szechną  p raw d z iw ą  oświatę 
i pomyślność: filantropię, altruizm, dobrobyt, w olność, r ó 
wność, braterstw o, szczęśliwą błogość dla wszystkich: „eritis 
sieut dii, scientes bonum et malum“ (Genes 111, 5). Usunąć więc 
Boga z p raw a  naro d ó w , z polityki, z p raw o d aw stw a ,  sądo
w nictw a, szkoły, rodziny, ze wszelkich stosunków  społecz
nych, a ośmieszyć i wyzyskiw ać tych, którzyby choć w  ży
ciu pryw atnem  w yznaw ali Chrystusa.

P rzew ró t ten rozpoczął się od d aw na; nasi dziadow ie 
znaleźli go w pełnym rozw oju , a n iew iadom o, czy nasze 
wnuki oglądają jego koniec. Wszystkie kraje, choć w  nie
rów nym  stopniu, są nim  dotknięte; w  niektórych zaś tyle 
już przem ian  zrobiono, że n ie trudno ocenić ich skutki.

Społeczeństwo całe, od podstaw  aż do szczytów, znaj
duje się w  stanie walki dom ow ej, publicznej i m iędzynaro 
dowej; walki zawziętej pod hasłem: być albo nie być; walki 
militarnej, finansowej, komercyjnej, ekonom icznej, profe- 
syonalnej i socyalnej: p racy  z kapitałem, przem ysłu i h a n d 
lu z ro ln ictw em , w ydziedziczonych z uprzyw ile jow anym i; 
walki plemiennej i narodow ościow ej między w sp ó ło b y w a 
telami. Ciała p raw odaw cze  funkcjonow ać m ogą tylko za 
po m o cą  kom prom isów  między s tronnic tw am i, zaw ieranych  
nie na zasadzie spraw iedliw ości,  ale w zajem nych  interesów 
z pokrzyw dzeniem  mniejszości; nieraz stawały się w idow n ią  
frymarki, przekupstw a, defraudacji z urzędu, burd  karcze
mnych. Zaburzen ia  w rozm aitych gałęziach stosunków  
społecznych: krachy, szwindle, strejki, zam achy na życie



m onarchów , m ężów  stanu i parlam enty . Wszystkie m o 
cars tw a w  trwodze; pokój zbrojny, grożący bankructw em  
pow szechnem . S łow em , w alka wszystkich przeciw  wszyst
kim: homo homini lupus. O to ow oce  now ych  kierunków  
myśli! Czas, wielki już czas, aby się wszyscy rozsądni
i uczciwi ludzie na tych now ych  bałam uctw ach poznali: 
„z owoców ich poznacie je “ (M at VII, 1 6 ).

Smutny ten stan społeczeństw, ogołoconych z w iary  
św. był w  O bjaw ieniu  Bożem uroczyście i dobitn ie p rzepo
w iedziany przed wieki: rDix!,t insipiens in cor de suo: non esł 
Deus. Corrupti sunt, et aboininabiles facti sunt in studiis suis. 
Homo cum in honore essnt, non intellexit: comparatus est jumentis 
insipientibus, et similis factus est illis. Haec via illorum scanda- 
lum ipsis: et postea in ore suo complaa bunt“ (Ps. XIII, 2 ; Ps. 
XLV1II, i3 et 1 4 ).

W o b ec  tych sm utnych  faktów rzeczą jest oczywistą, że 
pozytywizm, odm aw ia jący  naukow ego znaczenia najgłęb
szym i najważniejszym z nauk, O bjaw ieniu  Bożem u i m eta
fizyce, p ozbaw ia  umysł człowieczy najistotniejszych i naj
niezbędniejszych pom ocy; nie rozw ija  i nie w zm acnia ,  lecz 
osłabia  i p row adzi do zaniku siły ducha ludzkiego; nie ro z 
szerza i nie podnosi skali umysłowej, lecz ją obniża i za 
cieśnia; nie jest postępem  naukow ym , ale cofnięciem się
i zboczeniem  na m anow ce; a następnie, nie jest :prawdą, 
ale oczywistym błędem.

§ »6 .

W  nadprzyrodzone j dziedzinie O bjaw ien ia  Bożego 
um ysł człowieczy może tylko za p o m o cą  W iary  świętej 
w  dogm ata, oparte  na p o w ad ze  Bożej i św iadectwie nie- 
om ylnem  Stróża p raw dy , Kościoła świętego, dochodzić  do 
należytego p o jm o w an ia  najważniejszych i najwyższych 
praw d: o początku, celu ostatecznym, stosunkach, obow iąz
kach i odpow iedzia lności człowieka i społeczeństw ludz-,



kich; o p raw ie  Bożem  wiecznem, będącem  p ods taw ą i sank
cją p ra w a  przyrodzonego, z którego w ypływ a p ra w o d a w 
stwo ludzkie.

W  Objawieniu Bożem metafizyka znajduje dla swoich 
w y w o d ó w  niezachw iane podstaw y, szerokie horyzonty
i rozjaśnienie pow ątp iew ań , przechodzące przyrodzone  siły 
umysłowe. D ogm ata  w iary  dają  jej m ożność trak tow ania  
wyższych nauk z właściwego stanowiska, znalezienia na leży
tego punktu wyjścia i są drogow skazam i, strzegącemi w  d o 
ciekaniach od zboczeń, zaplątań i b łędnych w niosków .

Jeźli jakakolwiek umiejętność zasługuje na m iano nauki3 
to przed in n em itak a ,  której nie m ożna  poznać przez bezpo
średnie dociekania, ale tylko przez należyte nauczenie się. 
T aką  zaś jest nauka  Boża ob jaw iona  i w depozyt po ruczo-  
na Kościołowi świętemu. Jeźli jakakolw iek nauka  zasługu
je na m iano nauki ścisłej; to przed wszystkiemi innemi ścisłą 
jest nauka ob jaw iona, w  której żadnego dogm atu  przeina
czyć nie w olno  pod  anatem ą. Jeźli po trzebnem i są um ie
jętności wszelkie, to ze wszystkich jest najpotrzebniejszą n a u 
ka święta, od której spełnienia zależy życie chrześcjańskie, 
nadzieja zbaw ienia i największe do b ra  społeczne.

Umysł człowieczy, rozwinięty i w ykształcony przez 
koncert nauk ścisłych, przyrodniczych i transcendenta lnych , 
z W ia ry  świętej czerpie zasoby sił niepożytych. W znosząc 
się na  szczyty ob jaw ionych od Boga dogm atów , m ów i d o 
kładnie o Bogu, o człowieku i o całem stw orzeniu. O d ró ż
nia przyczynę pierwszą, niezależną od innych i konieczną, 
od  łańcucha  przyczyn drugich, zależnych od  pierwszej
i czerpiących z niej sw oją  skuteczność-, byt absolutny, s a m o 
istny, od bytu, mającego istnienie sobie udzielone. Umie 
w skazać celom bliższym, szczegółowym, zależność ich od 
celu głównego, pow szechnego i ostatecznego. Zna różnicę 
doskonałości najwyższej i zupełnej od doskonałości naśla- 
dow niczych i względnych. O dróżn ia  nadprzyrodzony  p o 
rządek od przyrodzonego, cnoty cywilne od świętych. Pra-



w idiow o analizuje tajniki duszy, jasno określa p raw o  Boże
i umie je odróżn ić  od p raw a  ludzkiego. Zna m iarę  słuszną 
praw , o bow iązków  i odpow iedzialności każdego stanu. 
Każdy z p rzedm io tów  naukow ych staw ia na w łaściw ym  mu 
gruncie i zgłębia je wszystkie podług w łaściw ych każdemu 
z nich zasad i praw ideł.

T ak ie  trak tow anie  nauk nie jest fanatyzm em , ani p rze
sądem, ani obskurantyzm em , ani zacofaniem , ani tem b a r 
dziej ty ran ją  myśli; ale ow szem  jest w ym agalnośc ią  k on ie 
czną prawdziwego naukow ego  postępu.

Z pom iędzy  m nóstw a innych, dosyć jest przeczytać 
dzieła Sw. T o m asza  z Akwinu, aby  się przekonać jak w szech
stronnie, głęboko i g run tow nie  D oktorow ie i uczeni K ościo
ła św. traktują  umiejętności Boskie i ludzkie.

Rozwój i postęp wszystkich umiejętności, sztuk pięk
nych, wysokiej m ora lnośc i i znakom itych instytucyj, które- 
mi się szczyci cywilizacja chrześcjańska, nie w yjm ując i o d 
kryć naszego w ieku ,—wszystko to jest w ytw orem  i ow ocem  
nauki objawionej i pos łann ic tw a Kościoła świętego.

Ztąd się pokazuje, jak jest pożyteczną i niezbędną lu 
dziom nauka  Boża, nietylko do wiecznego zbaw ienia, ale
i do ćwiczenia umysłu w  um iejętnościach p rzyrodzonych
i serca w  cnotach  świętych, będących ostatnim w yrazem
i o w o cem  chrześcjańskiej kultury, a zarazem  i w arunkiem  
koniecznym pom yślności dla ludzi i społeczeństw w  tem 
życiu.










